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Wesele p taszą t. P iosenka m azurska  wywodzi się z tradycji u k ład an ia  
utw orów  z udziałem  ptaków. S ięga ona średniow iecza. „P tak i” obrazują 
skłonność ludzi do kłótni i robienia zam ieszania. Żywotności tego sposobu 
obrazow ania stosunków  m iędzyludzkich dowodzą w iersze d la dzieci, Ju lian a  
Tuwim a Ptasie radio  czy J a n a  Brzechwy Ptasie p lo tki.

Tekst Wesela p ta szą t  został opublikowany w „Nowinach” 1889 n r  21, 
s. 84. G azeta, adresow ana do polskojęzycznej ludności w yznania ew angelic­
kiego, wychodziła we W rocław iu/Breslau w la tach  1884-1891 (do 1886 jako 
„Nowiny Szląskie”)1. M azurzy (obok m .in. Ślązaków) chętnie publikowali 
w niej listy, poezje, bieżące inform acje z okolic najbliższych, zagadki. Wśród 
m azursk ich  współpracowników znajdowali się: Tobiasz S tullich ze Staczy, 
Sam uel D onder z Lipińskich, M ichał K ajka z Ogródka i inni.

J a k  m ożna domniemywać, u tw ór redakcji „pism a dla ludu  ew angelickie­
go” przekazał J a n  K arol Sembrzycki. W „Nowinach” zam ieszczał w m iarę 
re g u la rn ie , p o dp isane  p seudon im em  „Ja n  O leckow ski”, korespondencje  
z P ru s W schodnich, dotyczące bieżących w ydarzeń lokalnych i stosunków  
językowych. Geonim wziął się stąd , że Sem brzycki urodził się w Olecku 
w 1856 roku (zm arł w 1919 w Kłajpedzie)2. Po ojcu, nauczycielu Ja n ie  Sem- 
b rzy ck im , odziedz iczy ł t a l e n t  do u k ła d a n ia  w ierszy , a le  ta k ż e  k o n ­
tynuow ał jego dzieło zb ieran ia  folkloru m azurskiego. Część jego zapisów

1 N a  te m a t  cza so p ism a  zob. o b sze rn y  a r ty k u ł  J a d w ig i D o m agały  „Now y S zlą sk ie "  
-  w rocław ski tyg o d n ik  d la  lu dnośc i ew angelickie j, styczeń  1884-czerw iec 1891 r., „Ś ląsk i 
K w arta ln ik  H isto ryczny  Sobótka” 1964, n r  3 -4 , s. 302-328 .

2 D. K a sp a rek , J a n  K a ro l S e m b rzyc k i 1856-1919 . M a zu r  n a  rozd ro żu  n a ro d o w ym , 
O lsz tyn  1988.
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przekazał O skarow i Kolbergowi. A rtykuły  etnograficzne publikow ał m.in. 
w „Wiśle”. Opracował K rótki przegląd literatury ewangelicko-polskiej M a zu ­
rów i Szlązaków  od r. 1670 (1888)3.

Sem brzycki redagow ał gazety: „M azur” (1883-1884) i „M azur Wschod- 
n io-Pruski” (1885), oraz „K alendarz K rólew sko-Pruski” (1883-1885) i „Kalen­
darz Ewangelicko-Polski dla M azur, S zląska i d la Kaszubów” (1886-1890). 
Pasję badaw czą łączył z wykonywaniem  zawodu ap tekarza . Był osobowością 
n a  rozdrożu, przechodził z ew angelicyzm u n a  katolicyzm, od niemieckości do 
polskości, aby um rzeć jako szanow any obywatel społeczeństw a niemieckiego, 
zam ieszkującego P rusy  Wschodnie.

Wesele p ta szą t je s t napraw dę „piosenką m azurską”; „pieśniam i”; „piosen- 
kam i”/„piosnkam i” m azurscy poeci nazyw ali swoje rym ow ane utwory, u k ła ­
dane zazwyczaj pod jak ąś  melodię. Niestety, współcześnie melodia, n a  jak ą  
m ożna by zaśpiewać Wesele p ta szą t , je s t nieznana.

O m azurskości Wesela p ta szą t św iadczą słowa, zwroty i w yrażenia, k tó­
rych używ ali polskojęzyczni m ieszkańcy M azur Pruskich: „m ętoperz” (nieto­
perz), „placm istrz” (pierwszy drużba), „gracz” (grajek, m uzykant), „balk” (bel­
ka), „szanow ać” (zapraszać gości przy stole do jedzenia), „kitel”, „klejd” 
(suknia, sukienka), „bitwa” (bójka, bijatyka) itd. W języku obecne są  arch a­
izmy, np. fleksyjne („doma”, „do proga”) i formy gwarowe („obaczywszy”, 
„strum en ta” i inne).

W hum oresce operuje się alegorycznym i znaczeniam i ptaków. Zwierzęce 
postacie i zdarzenia oddają nonsens sporów, których gwałtowność je s t n ie­
w spółm ierna do przyczyny.

Akcja opow iastki rozwija się od obrazu zgodnej pracy i w spółdziałania do 
scen rozgardiaszu, nieporozum ienia, wzajem nej niechęci i rękoczynów. P ta ­
sie przebrania , zresztą  odpowiadające n a tu ra ln e j kolorystyce upierzenia, po­
zw alają w yobraźni zobaczyć spo tykaną w przyrodzie w rzawę ptaków, ich 
donośne i przenikliw e śpiewy w okresie godowym, głośne sejm iki w koronach 
drzew. A jednocześnie Wesele p ta szą t  zachowuje od początku do końca cha­
ra k te r  obrazka rodzajowego.

K ażdy tu ta j wykonuje p rzyp isaną m u pracę lub oddaje się jak iem uś 
określonem u zajęciu. Jed n i w arzą, drudzy toczą piwo, inn i zap raszają  do 
stołu, drużbowie roznoszą pieczone m ięsiw a, ktoś się modli, łakom czuch 
przedstaw iony jako  „m ucha”, nie oglądając się n a  nic, pierw szy próbuje po­
traw. N iektórzy oddają się pozornie niew innej, a  znanej n a  M azurach, zaba­
wie s trze lan ia  z flinty. Typowa w m azursk im  krajobrazie „czapla przynosi/ 
Ryb pięknych kobiałkę”. Robione je s t m iejsce d la tancerzy, przygryw ają we­
selni (stosunkowo liczni) m uzykanci. Zaczynają się tańce, widać sku tk i wypi­
tego piw a i w ina (np. „Kur zaś w yraźliw ie gadał,/ Gdy spostrzegł ja s trzęb ia”).

3 W znow ienie s tu d iu m  w o p racow an iu  G. Ja s iń sk ie g o  u k aza ło  się  w k siążce  Dzieje  
lite ra tu ry  m a zu rsk ie j, D ąbrów no 2009.
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Ni stąd , n i zowąd „ptaki” b iorą się za łby, mimo że tu  i ówdzie rozlegają się 
prośby o spokój, a  również erotyzm em  podszyte zaproszenia (m.in. lubieżnej 
„przepiórki”) do spoczynku nocnego. Napięcie rośnie i zdarzenia nab iera ją  
dynam iki. „A ta k  całe ich wesele/ W końcu się zm ieszało:/ W adzili się, pobili 
się,/ W szystko się rozwiało”.

Je d n ą  z przyczyn końcowej rozróby były uwidocznione w tekście s to sun­
ki językowe: „Jaskółka, siedząc n a  oknie,/ Śpiew a po niem iecku”. To skłoniło 
„sowę”, k tó ra  wcześniej mówiła coś o bójce, do w yw ołania rw etesu. Konse­
kwencje były natychm iastow e.

„Sowa” uosabia weselnego zabijakę, ak tualizu jąc ciem ną symbolikę tego 
p taka, kojarzonego z „wcieleniem diabła”, „towarzyszem  czarownic”, „grzesz­
n ikiem ”. Jego złowróżbność zaw iera się w przysłowiu: „Sowa n a  dachu kwili, 
kom uś um rzeć po chwili”4. W Weselu p ta szą t  ponadto odzw ierciedla się n a tu ­
ra lne  zjawisko, sowa bowiem je s t n ielub iana przez inne p tak i, k tóre przepę­
dzają ją  ze swego grona z głośnym krzykiem .

Uobecniony ch a rak te r „sowy” w yjaśnia, dlaczego je s t ona niepożądana 
w najbardziej popularnej n a  W arm ii i M azurach w ersji „wesela p ta szą t”, 
liczącej osiem w arian tów 5. W każdym  z nich śpiew a się o tym , że n a  wesele 
„wróbla z żabą” (lub „dudka z pawó”, czyli „pawiem”) zaproszono całe p tac­
two oprócz „sowy”. N a biesiadę przybyła jako nieproszony gość. Raz mowa
0 tym, że „wróbel” wziął ją  do tań ca  i nadepnął n a  palec, co spowodowało 
przykre skutki. W innej odm ianie opowiada się o tym , że „sowa”, w ypowiada­
jąc  się w językach obcych (po łacinie, po niem iecku lub po francusku), wywo­
ła ła  b u rdę6.

Jedynie w arian t podany przez M azura z H ejdyka (w powiecie piskim), 
G ustaw a Optacego7, pokazuje „sowę” pozytywnie. To goście weselni się roz­
ochocili i narobili szkód („stoły, stołki wywrócili”), a  „wróbel” obwinił za 
wszystko „sowę”. Je j widok w kajdankach  w praw ił „wróbla” w desperację
1 uśw iadom ił m u, że w ybrał niew łaściw ą tow arzyszkę życia; młodożeniec 
myśli: „żaba” całą zimę siedzi w m ule, toteż py ta  retorycznie: „do kogo się ja  
p rzy tu lę”. Co najgorsze, dochodzi do żonkosia p raw da oczywista: „Łatwa 
rzecz się dać ożenić,/ Ale ciężko się odżenić”. „Sowa” n a  koniec rezygnuje 
z bycia w eselnikiem  i tylko w tej przypowieściowej piosence odzyskuje sym ­
bolikę m ądrości8.

4 Zob. a r ty k u ł hasłow y  SOWA, w: S. K obielus, B es tia r iu m  chrześcijańskie. Zw ierzęta  
w sym bolice i interpretacji. S taro ży tn o ść  i średniow iecze, W arszaw a 2002, s. 300-302 .

5 Gw arow e w a rian ty  u jęte  są  w dziale „pieśni rodzinnych” w zbiorze: B. K rzyżaniak , 
A. Paw lak, W armia i M azury. Część IV. P ieśni rodzinne i taneczne, W arszaw a 2002, s. 118-121.

6 Z auw ażył to T adeusz O rack i w książce „R ozm ów iłbym  k a m ie ń ...” Z  dziejów  litera tury  
lu dow ej oraz p iśm ien n ic tw a  regionalnego W arm ii i M a zu r  w X I X  i X X  w iek u , W arszaw a 
1976, s. 51.

7 G u staw  Optacy, leśniczy, dzia łacz  m azu rsk i, zb ieracz folkloru, gaw ędziarz  i p ieśn ia rz  
ludowy, a u to r  w spom nień  o pobycie w niew oli rosyjskiej, żył w la ta c h  1892-1979.

8 T ekst G. O ptacego, w: B. K rzyżan iak , A. P aw lak , W arm ia i M azury. Część IV , s. 121.
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Wesele p ta szą t  je s t przede w szystkim  pełne kom izm u. H um or wywołuje 
już postaw ienie obok siebie postaci zwierzęcych w rolach ludzi. Drużbowie, 
słynący z pięknego głosu „skowronek” i „kanarek”, są  komiczni, ponieważ 
niby to pom agali nosić „pieczonki” n a  stół, ale zaraz potem  ściągali je  zapew ­
ne po to, aby je  ja k  najszybciej zjeść. Komizm sytuacyjny przew ija się przez 
cały utwór, ja k  np. w strofie opisującej różne zachow ania weselników przy 
zastaw ionym  stole: „papuga” się modli, „przepiórka” zaprasza  do jedzenia, 
„m ucha” zaś bezcerem onialnie próbuje potraw. Komiczną w artę  tworzy tró j­
k a  całkowicie niepasujących do siebie lękliwych śmiałków: „chrząszcz k u la ­
wy”, „m ętoperz” i „świerszcz”. Uśm iech w zbudza „seroka” tańcząca z dużo 
m niejszym  „wróblem” i tow arzysząca im  zazdrość (lub gderliwość) „pliszki”.

„P tasie” strofy opisują scenki życia rodzinnego, k tóre mimo satyrycznego 
rysu, w zruszają familijnością. Chodzi tu  o zgodnych małżonków („wronę” 
i „szczygła”) oraz pracow itą k u rzą  rodzinę. Im  bliżej końca, tym  bardziej 
n ie rea ln a  i pozorna wydaje się naszkicow ana n a  początku idylla.

Bajkowość, rodzajowość, sym bolika, komizm, fam ilijne uczucia Wesela 
p ta szą t  są  osadzone n a  dynam icznej akcji. P rzesuw ają się zdarzenia, m iga 
ubarw ienie zw ierząt, zaskaku ją  ich zachow ania i czynności -  odsłan ia się n a  
wesoło p raw da o trudnościach  bycia we wspólnocie.

U tw ór w oryginale w ydrukow any je s t czcionką gotycką. N a potrzeby 
niniejszej publikacji dokonano transliteracji, uwspółcześniono interpunkcję, 
poprawiono błędy d rukarsk ie . W yjaśnienia pod w ierszem  m ają  głównie cha­
ra k te r  leksykalny.

Wesele ptasząt 
Piosenka mazurska

W dobre lata żeniło się 
Ptasząt bardzo wiele,
Orzeł będąc wielkim królem,
Zrządził im wesele.

Stara wrona piwo warzy 
W śniadawej kapelce9,
Szczygieł jej wodę donosi 
W pstrokatej kamizelce.

Kokosz doma piwo toczy,
A kur na stół nosi,
A kurczęta pomagają,
Kto je pięknie prosi.

Skowronek z kanarkiem we dwu 
Placmistrzami10 byli,

9 K ap elk a  -  rodzaj czepca lub  czapki noszonej przez kob iety  zam ężne, zw ykle z b ia łe ­
go m uślinu .

10 P lacm istrz  -  p ierw szy  d ru żb a, s ta ro s ta  w ese lny  (z niem . P la tzm eister).
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Którzy na stół i ze stołu 
Pieczonki nosili.

Papuga paciórek mówi, 
Przepiórka szanuje11;
Mucha, usiadłszy na misie, 
Najpierwej smakuje.

Bąk ochotny z wołu strzela,
Kot flintę ładuje;
Bocian stoły powynosił,
Do tańca rumuje12.

Dudek tam, siedząc na balku13, 
Pięknie gra w piszczałkę, 
Tymczasem czapla przynosi 
Ryb pięknych kobiałkę.

Zuraw gra w strumenta swoje, 
Słowik mu pomaga;
Sowa, siedząc na przypiecku, 
Ta o bitwie14 gada.

Kruczysko, siedząc na żarnach, 
Przygrywa na basie;
Drozd ochotnie wygwizduje: 
„Wesele w tym czasie”.

A seroka wzięła wróbla,
Idzie z nim do tańca,
A pliszka to obaczywszy, 
Wyrzuca na gracza15.

Jaskółka, siedząc na oknie, 
Śpiewa po niemiecku,
A sowa ją  usłyszawszy,
Skacze na przypiecku.

Czajka usiadła na piecu,
Sowę za łeb chwyta;
Gąsior, przyszedłszy do izby, 
Gości pięknie wita.

Czyżyk jako oblubieniec 
Wino im donosi,
Sikora oblubienica 
O spokój ich prosi.

11 S zanu je  -  prosi, by  jed li.
12 R um uje  -  robi w olne m iejsce.
13 B a lk  -  belka .
14 O b itw ie  -  o bójce, b ijatyce.
15 N a g racza  -  n a  g ra jk a , m u zy k an ta .
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A dzięcioł w czerwonych buksach16 
Tym się bardzo pysznił,
Trznadel w żółtym brustlacu17 
Także o tym myślił.

Gołąbek pomykając się18,
Dziatkom swoim grucha,
A lelek, stojąc za drzwiami,
Tylko z dala słucha.

Kukawka uczciwość czyni,
Za obiad dziękuje,
A kawka w gładkim kitelku19 
Pościel im szykuje.

Kuropatwa w burym klejdzie20 
Wszystkim się skłaniała,
A przepiórka wszystkich gości 
Do spania wabiła.

Kur zaś wyraźliwie gadał,
Gdy spostrzegł jastrzębia;
Aby kogo w nocy nie wziął,
Tak w nocy ostrzega.

Chrząszcz kulawy stał na warcie 
I mętoperz21 w rzędzie,
A świerszcz mówi: „Stójcie, bracia, 
We trzech śmiało będzie”.

A trzcionek22 świecę pucuje,
Wcale ją  obalił -  
Sowa najbliżej siedziała,
To jej łeb opalił.

Kania za to w łeb mu dała,
Ze osmalił sowę.
Także sęp to obaczywszy,
Poglądał surowo.

Czyżyk do nich porwawszy się,
Nie gadając wiele,
Mówi: „Cóż wam uczynili,
Moi przyjaciele?”

16 B u k sach  -  spodniach.
17 W żółtym  b ru s tla c u  -  w żółtej kam izelce.
18 Pom ykając  się -  u suw ając  się.
19 W g ład k im  k ite lk u  -  w su k n i bez desen ia .
20 W b u ry m  klejdzie  -  w burej sukn i, suk ience  (z niem . K leid).
21 M ętoperz -  n ietoperz .
22 Trzcionek -  pokrzew ka św iegotka.
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Wrona mruga na łobuza:
„Bij, co nie uciecze!”
Kobuz sowę za łeb porwał 

Do proga ją  wlecze.

A tak całe ich wesele 
W końcu się zmieszało:
Wadzili się, pobili się,
Wszystko się rozwiało.

Summary

The com m entary  concerns edition  of a  folk piece of m usic B ird ies’ wedding, w hich orig ina­
tes from  trad itio n  of c rea ting  pieces of m usic using  b ird s’ voices. T his trad itio n  d a te s  back to 
th e  M edieval Ages. ”B irds” depict peoples tendency for m ak ing  fuss an d  causing  confusion. 
Lyrics of th e  B ird ies’ w edding  w as pub lished in  th e  „Nowiny” [Novelties] in  W rocław in  1889. It 
can  be p resum ed th a t  J a n  K arol Sem brzycki, g a th e re r  of th e  M asu rian  folklore, subm itted  th is 
tex t to th e  ed ito rial s ta ff of „a m agazine for E vangelical people”.


